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Opis 

Malowidło wykonane techniką fresku zajmuje ca­
łą powierzchnię spłaszczonej pozornej kopuły oraz 
trójkątnych żagli (U. 1). Na żaglach wprowadzono 
jedyny w tej kompozycji element architektury ilu-
zjonistycznej — wolutowe konsole, które „wspierają"' 
gzyms obiegający podstawę kopuły (ił. 2, 3). Profil 
gzymsu został uplastyczniony kolorem podkreślają­
cym naturalny światłocień. Konsole zwieńczone są 
wolutowymi naczółkami, namalowanymi już na cza­
szy kopuły, ponad gzymsem. Na bocznych krawę­
dziach naczółków, w pozycji wpółleżącej spoczywa­
ją putta malowane en grisaille. Silne białe bliki su­
gerują podświetlenie ich postaci światłem bijącym 
z dołu. Zarówno monochromatyczność puttów, jak 
i rozłożenie świateł służy podkreśleniu wrażenia, ii 
są to rzeźby związane bezpośrednio z architekturą 
konsol. 

Na powierzchni „przedniej ściany" konsol wyo­
brażono cztery wielkie anioły, prezentujące narzędzia 
i symbole Męki Pańskiej dyscyplinę, rózgę, włócznię, 
łańcuch, gąbkę, tunikę, młotek, obcęgi i gwoździe, 
pręgierz, kielich, pochodnię i latarnię oraz żelazną 
rękawicę. Pozostałe atrybuty Męki Pańskiej unoszą 
także anioły namalowane w dolnej części kopuły, na 
osi prezbiterium, przedstawione w gwałtownym ruchu, 
jakby właśnie wtargnęły szybkim lotem w strefę 
kopuły i unosiły się ku jej szczytowi. Dynamikę tego 
fragmentu malowidła akcentuje forma zakompono­
wania grupy w wysoki wydłużony trójkąt, którego 
podstawę wypełniają putta trzymające drabinę, 
trzcinę, chustę św. Weroniki i koguta, a wierzchołek 
stanowi postać wzbijającego się w górę anioła, z ko­
roną cierniową w wyciągniętej ręce. Grupa aniołów 
jakby klinem roztrąca postacie świętych wokół pod-
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stawy kopuły i wzbija się ku jej punktowi szczyto­
wemu, gdzie w otwartych rozświetlonych niebiosach 
widnieje Trójca Święta (il. 4). 

Siedzące postacie Boga Ojca i Chrystusa trzyma­
jącego krzyż, którym towarzyszy gołębica — symbol 
Ducha Św., umieszczone są poniżej geometrycznego 
centrum kopuły, na jej wschodniej części przylega­
jącej do prezbiterium. Dzięki temu oglądanie głów­
nej części panoramicznego malowidła możliwe jest 
z głębi nawy, bez konieczności podchodzenia pod samą 
kopułę. 

Poniżej Trójcy Św., na połowie gładkiej prze­
strzeni nieba oddzielającej Osoby Boskie od kręgu 
świętych adorujących Trójcę, widnieje klęcząca w 
chmurach postać Matki Boskiej i towarzyszącego jej 
św. Józefa. Spojrzeniem, a także gestem ręki skie­
rowanej w dół, Maria wskazuje na klęczących u jej 
stóp świętych franciszkańskich. 

Po prawej stronie Matki Boskiej, z uniesioną ku 
niej głową, klęczy św. Antoni Padewski, trzymający 
w dłoni kwiat lilii. Po lewej —• z przyciśniętym do 
piersi krucyfiksem — św. Franciszek z Asyżu, a obok 
niego putto trzymające czaszkę, atrybut świętego. 
Tuż za św. Franciszkiem, zgięty nisko w kornym 
modlituwnym pochyleniu św. Bernardyn ze Sieny, 
w którego złożonych dłoniach widnieje promienisty 
monogram IHS (Iesus Hominum Salvator). W głębi 
na drugim planie — św. Mikołaj w szatach biskupich, 
trzymający w lewej ręce trzy kule. 

Postacie św. Franciszka i Antoniego rozdziela 
wspomniana wcześniej grupa wzlatujących aniołów, 
która stanowi formalny i treściowy łącznik między 
malowidłami strefy żagli i czaszy kopuły. 

Opisana główna część kompozycji umieszczona 
jest na ideowo ważniejszej, bo dotykającej prezbi­
terium połaci kopuły. Dalej rozwija się panoramicz-

możliwe dzięki odsłonięciu w ramach konserwacji uprzednio 
niewidocznych, dużych partii malowidła. Prace konserwa­
torskie, przeprowadzone na zlecenie parafii, wykonane zo­
stały w r. 1984 przez zespół pod kierunkiem Roberta i Lubo­
miry Stpiczyńskich z Warszawy. 
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II. 1. Jerzy W. Neunhertz, polichromia w kopule, 
1738, Boćki, kościół par. Fot. M. Bronarski. 

nie wielofigurowe malowidło wypełniające krąg wo­
kół jej podstawy. 

Na południowym wycinku koła (U. 5), na prawo 
od postaci św. Antoniego, wyobrażeni są Apostoło­
wie — św. Piotr i św. Paweł siedzący obok siebie 
i pogrążeni w rozmowie. Dalej na prawo grupa 
trzech Ojców i Doktorów Kościoła. Na przedzie ge­
nerał franciszkanów, św. Bonawentura w kardynal­
skiej pelerynce i kapeluszu, trzymający potrójny 
papieski krzyż. Obok niego — wspaniała postać w 
biskupich szatach, która w prawej dłoni ma pióro. 
Przy lewej ręce widnieje serce. Ten ostatni atrybut 
wskazywałby bez wątpienia na osobę św. Augustyna, 
gdyby nie dwa szczegóły przeczące takiej identyfi­
kacji. Po pierwsze — ręka świętego wcale nie u j ­
muje serca, ale swobodnie spoczywa na udzie, zwró­
cona palcami ku dołowi, nie jest to więc gest trzy­
mania czegokolwiek i wspomniane serce jest wyraźnie 
do niej sztucznie „dolepione". Po drugie — obok stóp 
świętego, wśród niedbale rozrzuconych foliałów, wid­
nieje trójrzemienna dyscyplina, będąca atrybutem 
innego z Ojców Kościoła — św. Ambrożego. Sądzę, 
że omawiana postać przedstawia św. Ambrożego, 
natomiast namalowane nad jego dłonią serce może 
być zakamuflowaną sygnaturą autora malowidła. 

Trzecią z postaci w opisywanej grupie jest św. 

Jan Chryzostom w szatach biskupich i paliuszu uży­
wanym w Kościele Wschodnim, wskazujący na trzy­
maną w ręku otwartą księgę. Drugi plan zajmują 
postacie świętych patronów Trzeciego Zakonu fran­
ciszkańskiego: św. Elżbiety z Turyngii w szarym 
tercjarskim habicie z białym welonem, noszącej jed­
nak koronę, symbol świeckiej godności oraz św. Lud­
wika francuskiego, również w habicie tercjar^a. 
Obok św. Elżbiety druga — nieokreślona — święta 
tercjarka. 

Następną w kolejności jest grupa trzech zakon­
ników franciszkańskich, jej centralna postać to św. 
Jan Kapistran, trzymający w ręku sztandar krzy­
żowca (czerwony z białym krzyżem) jako symbol 
uczestnictwa w krucjacie przeciw Turkom. Towarzy­
sze św. Jana Kapistrana są trudni do zidentyfiko­
wania. Stojący z tyłu został ledwie naszkicowany, 
natomiast drugi, wysunięty ku przodowi jest męczen­
nikiem, o czym świadczy sztylet tkwiący w krwa­
wiącej ranie na piersiach (może bł. Jan z Prado, 
beatyfikowany w 1728 r.?). Grupa ta zamyka połud­
niowy wycinek łuku kopuły. 

W części zachodniej, ponad lewą konsolą (żaglem 
pd.-zach.) patron Litwy św. Kazimierz Jagiellończyk 
— w mitrze książęcej i płaszczu gronostajowym, lecz 
w stroju modnym w czasach powstania malowidła, 
nosi bowiem spodnie do kolan i białe pończochy z 
ozdobnymi podwiązkami, zaś stopy ma obute w nis­
kie buciki z klamrami. Spod jego ręki wychyla si? 
putto trzymające atrybut świętego — kwiat lilii. Obok 
św. Kazimeirza zasiada brodaty starzec w kapie i ko­
ronie cesarskiej — św. Zygmunt, patron dynastii 
Jagiellonów. 

Na osi nawy grupa pięciu pierwszych męczenni­
ków franciszkańskich, misjonarzy w Maroku. Nad 
ich głowami putta niosące liście i wieńce palmowe 
— symbole męczeństwa i nieśmiertelności. U nóg za­
konnika po lewej leży duży drewniany krzyż, zakon­
nik klęczący po prawej wspiera się na włóczni. 

Ponad prawą konsolą (żaglem pn.-zach.) siedzą 
ubrani w szaty biskupie dwaj patronowie Polski — 
św. Stanisław z palmą w lewej ręce i mieczem, 
narzędziem kaźni — w prawej, obok niego św. Woj­
ciech z wiosłem i otwartą księgą. Pomiędzy głowami 
świętych widoczny biały orzeł z rozpostartymi 
skrzydłami, który może tu występować w podwój­
nym sensie: jako symbol Korony Polskiej lub atry­
but św. Stanisława. 

Na północnym wycinku koła (il. 6) jako pierwsza 
wyróżnia się wielkością postać franciszkanina, św. 
Piotra z Alkantary, klęczącego u stóp prostego krzy­
ża, którego drzewce obejmuje lewą dłonią; prawa 
ręka uniesiona jest nad pochyloną głową świętego. 
Dalej grupa świętych zakonników i zakonnic, wśród 
których jako pierwsza od lewej przedstawiona została 
postać kobieca w stroju świeckim, trzymająca palmę 

74 



P O L I C H R O M I A W B O C K A C H 

męczeńską — z a p e w n e św. K a t a r z y n a A l e k s a n d r y j s k a , 
p a t r o n k a s iedzące j obok d o m i n i k a n k i — św. K a t a ­
rzyny S i eneńsk ie j w koronie c ie rn iowej . Ko le jne 
osoby to św. Benedyk t z N u r s j i noszący s ta lowo-sza-
ry habi t , z pa s to ra ł em opack im w r ę k u , n a s t ę p n i e 
św. B e r n a r d z C la i rvaux w b ia łym habicie cys t e r ­
sk im i in fu le opata , za n i m św. K l a r a t r z y m a j ą c a 
m o n s t r a n c j ę i obok n i e j n ie rozpoznana k l a ryska . 
G r u p i e t e j p a t r o n u j e św. J a n Chrzciciel , k tó rego po­
stać w y ł a n i a j ą c a się z c h m u r , w idn i e j e na p i e rwszym 
planie, nieco poniże j św. Benedyk ta . 

Program treściowy 

Malowid ło s t anowi i lus t rac ję idei in te rces j i — 
poś redn ic twa M a t k i Bożej, w s p i e r a j ą c e j przed M a ­
j e s t a t em Boskim o rędownic two świę tych o zbawien ie 
dusz ludzkich. J e s t to e l emen t teologii ka to l i ck ie j 
w zdecydowany sposób odróżn ia j ący ją od d o k t r y n y 
p r a w o s ł a w n e j i p ro tes tanck ie j , a za razem s tanowiący 
j edno z f u n d a m e n t a l n y c h założeń k o n t r r e f o r m a c j i . 

W obrębie ogólnego p r o g r a m u t reśc iowego koś­
cioła w Boćkach t e m a t ten został uwidoczniony w 
mie jscu s t a n o w i ą c y m łącznik p rzes t rzenny między 
nawą i p rezb i t e r ium, co wiąże się ściśle z wymową 

ideową obu przes t rzen i s ą s i adu jących . W s t re f i e po­
p rzedza j ące j , czyli w nawie , t e m a t y k a obrazów oł­
t a r zowych w s k a z u j e na znaczenie s a k r a m e n t ó w dla 
zbawien ia duszy. W p rezb i t e r i um z kolei unaocznio­
no m i s t e r i u m Odkupien ia , p rzeds t awione w t ema tyce 
rzeźb oł tarza głównego (Ukrzyżowanie) i p o w t a r z a ­
ne w s p r a w o w a n e j t u of ierze Mszy św. i obecności 
Zabwic ie la w N a j ś w i ę t s z y m S a k r a m e n c i e . 

W n a r a s t a j ą c y m na tężen iu tego ciągu t reśc iowego 
poszczególne części wnę t r za i lu s t ru ją więc to, co dla 
zbawien ia mogą uczynić ludzie (nawa), poś redn ic two 
M a t k i Boskie j i świę tych (kopuła) i s am Zbawiciel 
przez of iarę Odkup ien i a (żagle kopu-y i p rezb i te r ium) . 

Okreś len ie zasadniczego t e m a t u ma lowid ła j a k o 
i lus t rac j i idei in te rces j i n ie w y c z e r p u j e wszys tk ich 
z a w a r t y c h w n im w ą t k ó w t reśc iowych. I s to tne zna ­
czenie m a p rzy ję t a w t e j kompozyc j i h ie ra rch ia po ­
szczególnych postaci , wyrażona ich u sy tuowan iem. 

Na jwyższe mie j sce z a j m u j e Tró jca Świę ta . Nieco 
n iże j — wywyższona ponad anioły i świę tych — M a t ­
ka Boska, pośredniczka łask. N a j b l i ż e j osoby N a j ­
świę t sze j P a n n y z n a j d u j ą się t r ze j wielcy święci 
f r anc i szkańscy : wyb i tny kaznodz ie ja i mi s tyk - św. 
Anton i P a d e w s k i oraz p a t r i a r c h a zakonu brac i m n i e j -

fl fi 
tt. 2. Jerzy W. Neunhertz, polichromia, pln.-wsch. 

żagiel, 1738. Fot. M. Bronarski. 
II. 3. Jerzy W. Neunhertz, polichromia, pln.-wsch. 

żagiel, 1738. Fot. M. Bronarski. 
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II. 4. Jerzy W. Neunhertz, polichromia, wsch. część kopuły, 1738. Fot. M. Bro-
namki. 

szych — św. Franciszek z Asyżu, któremu towarzy­
szy reformator reguły i założyciel odłamu francisz­
kanów obserwantów — św. Bernardyn ze Sieny. 
Umieszczenie osoby św. Bernardyna tuż obok św. 
Franciszka ma w polichromii boćkowskiej szczególne 
uzasadnienie, ponieważ tutejszy kościół wzniesiony 
został dla reformatów — zakonników reguły sfor­
mułowanej przez św. Bernardyna. Z tych samych 
wzglądów oczywiste jest wyróżnienie wśród kręgu 
świętych osoby drugiego wielkiego propagatora ściś­
lejszej obserwy franciszkańskiej — św. Piotra z Al -
kantary, uznawanego za duchowego przywódcę pol­
skich reformatów oraz ucznia i następcy św. Bernar­
dyna — św. Jana Kapistrana, założyciela polskiej 
prowincji franciszkanów obserwantów. 

Jest rzeczą znamienną, że postaci owych świętych 
franciszkańskich pełnią w kompozycji wielkiego pa­
noramicznego malowidła rolę jego ideowych i for­
malnych węzłów konstrukcyjnych. Rozmieszczone 
zostały w czterech punktach obwodu kola, wyzna­
czonych przez podłużną i poprzeczną średnicę kopu­
ły. Na osi podłużej — od strony nawy — widnieją 
franciszkańscy misjonarze Maroka, szeregowi żołnie­
rze Chrystusa, wielcy przez swą śmierć męczeńską. 
Ich postaciom odpowiadają przedstawieni po prze­

ciwległej stronie, na osi prezbiterium, trzej najwięksi 
ze świętych tego zakonu — Franciszek, Antoni i Ber­
nardyn. Na osi poprzecznej, a więc w miejscu rów­
nym hierachią ważności, znalazły się wyobrażenia 
św. Piotra z Alkantary i św. Jana Kapistrana, pa­
tronów polskiej prowincji reformatów. W sensie ide­
o w y m takie rozmieszczenie świętych franciszkańskich 
świadczy, iż przypisano im rolę podobną do tej, jaką 
w polichromiach kopuł pełnią (umieszczone zazwy­
czaj na żaglach) postacie czterech Ewangel istów — 
fi larów Kościoła. 

Oceniając z kolei czysto formalny aspekt kompo­
zycji malarskiej — należy zwrócić uwagę, że wspom­
niany efekt wyznaczenia i zaakcentowania jej czte­
rech punktów węzłowych, uzyskany został dzięki 
przedstawieniu świętych franciszkańskich w pozycji 
stojącej lub klęczącej, przez co górują nad siedzą­
cymi postaciami pozostałych świętych. Istotną rolę 
odgrywa też kolor, bowiem brąz franciszkańskich 
habitów odcina się bardzo wyraźnie na tle pastelo­
wej gamy barwnej całości malowidła. Tym samym 
uwaga widza skupia się w pierwszym rzędzie na 
osobach świętych franciszkanów. 

Kolejne wnioski płyną z analizy treści przedsta­
wień rozmieszczonych na wschodniej i zachodniej 
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II. 5. Jer~y W. Neunhertz, pld. i zach. wycinek malowidła w kopule, 173$. 
Fot. M. Bronarski. 

połaci kopuły. Tę pierwszą, przylegającą do prezbi­
terium, a zatem w hierarchii miejsca wyższą, wypeł­
nia ideowo ważniejsza część fresku. Na osi, zakom­
ponowana w trójkąt, rozwija się główna scena z Trój­
cą Świętą zasiadającą u szczytu, zwróconą ku niej 
postacią Matki Boskiej i świętych Antoniego, Fran­
ciszka i Bernardyna oraz grupą aniołów prezentują­
cych atrybuty i symbole ofiary Odkupienia. 

Po obu stronach sceny centralnej rozmieszczono 
symetrycznie, odpowiadające sobie rangą dwie grupy 
świętych: po prawej zasiadają święci najwięksi 
przez swe zasługi dla budowania Kościoła na ziemi 
— apostołowie Piotr i Paweł wraz z Ojcami i Dokto­
rami Kościoła; po lewej — twórcy i reformatorzy 
reguł zakonnych, którym przewodzi wysunięta na 
pierwszy plan postać św. Jana Chrzciciela, stano­
wiącego przez swe ascetyczne, pustelnicze życie wzór 
doskonałości, ku której dążą wszyscy zakonnicy. 

Obecność św. Jana Chrzciciela można też inter­
pretować w obrębie wyższego, ogólniejszego kręgu 
treściowego — jako nowożytną interpretację przed­
stawienia Deesis, najstarszej wersji ikonograficznej 
tematu intercesji w sztuce chrześcijańskiej. 

Warto tu przypomnieć, że Boćki położone są w 
regionie zamieszkiwanym przez ludność wyznaniowo 

mieszaną — katolicką i prawosławną. W prawosła­
wiu temat Deesis, zachowany w swej pierwotnej 
formie ikonograficznej, jest zawsze obecny w cen­
tralnym miejscu ikonostasu, nad łukiem carskich 
wrót. W kościele boćkowskim — podobnie a zarazem 
całkiem inaczej, ponad łukiem wejścia do prezbi­
terium pojawiają się postaci Matki Boskiej i św. 
Jana Chrzciciela, wstawiających się przed tronem 
Chrystusowym w intencji zbawienia ludzi. 

Obecność wątku Deesis w wielostronnie prze­
myślanym programie polichromii boćkowskiej nie 
może być przypadkowa, zwłaszcza że w czasie, gdy 
powstawała, temat ten, popularny w średniowieczu, 
został jakby zapomniany w sztuce katolickiego Za­
chodu. Można więc przypuścić, że element Deesis 
wprowadzony został celowo, z myślą o przyzwycza­
jonych do tego schematu ikonograficznego wyznaw­
cach prawosławia. Będąc sumaryczną wykładnią te­
matu wielofigurowej, barokowej kompozycji malar­
skiej — stanowi jej sens najistotniejszy. Do takiego 
wniosku wydaje się upoważniać misyjna rola zako­
nu reformatów, których powołaniem była — podob­
nie jak wcześniej bernardynów — praca misyjna 
wśród innowierców. W boćkowskiej placówce zakonu 
mogła to być działalność duszpasterska mająca na 
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/i. G. Jerzy W. Neunhertz, płn. wycinek malowidła w kopule, 17:>S 
Fot. M. Bronarski. 

celu przyciągnięcie prawosławnych do Kościoła ka­
tolickiego. 

Na zachodniej połaci kopuły, ponad głowami zgro­
madzonych w nawie wiernych, widnieją wyobrażenia 
świętych patronów Polski i Litwy. Oni to jako pierw­
si biorą obecnych w kościele pod swoją opiekę. Ich 
postacie, znajdujące się w sensie dosłownym i prze­
nośnym najbliżej swego ludu, rozpoczynają od pra­
w e j i od lewej krąg świętych, wśród których — jak 
to już wcześniej wspomniano — wyróżnieni zostali 
patroni reformatów, zarówno całego zakonu (Fran­
ciszek, Antoni, Bernardyn), jak i jego polskiej pro­
wincji (Piotr z Alkantary i Jan Kapistran). Do w y ­
mienionych wątków treściowych dochodzi więc jesz­
cze jeden — wątek patronów sprawujących szczegól­
ną opiekę nad miejscowym ludem i tutejszą rodziną 
zakonną. 

Pozostaje do omówienia treściowe i formalne po­
wiązanie w spójną całość malowideł na żaglach i w 
czaszy kopuły. Anioły przedstawione na ścianach 
żagli stanowią w sensie kompozycyjnym wspólną 
grupę z tymi, które pomiędzy dwoma wschodnimi 
żaglami wlatują w strefę kopuły. Wszystkie razem, 
łącząc się ze świętymi, tworzą pochód niosący przed 
tron Boski dary ofiarne —• narzędzia i symbole Męki 

Pańskiej, a więc ofiary Chrystusa, będącej aktem 
odkupienia ludzkości. 

Konstrukcyjna funkcja żagli, na których wspiera 
się kopuła, wykorzystana została dla podkreślenia 
wagi, jaką ma wymowa treściowa umieszczonych tu 
symboli Męki Pańskiej. Zawarta jest w tym myśl 
o znaczeniu zasadniczym dla pełnego odczytania sen­
su ideowego całej polichromii. Obie jej części — na­
malowane na żaglach i czaszy kopuły — składają się 
na jednorodną całość, której treścią jest zbawcza 
rola pośrednictwa Matki Boskiej i świętych, wspar-
t jgo na fundamencie Odkupienia przez ofiarę Krzy­
ża, tak jak kopuła wsparta jest na wspierających ją 
żaglach. 

Walory artystyczne i problem autorstwa. 

Przeprowadzenie udanej konserwacji pozwoliło 
nareszcie na ujawnienie wybitnych walorów arty­
stycznych polichromii boćkowskiej. Jej zwarta, prze­
myślana kompozycja zrealizowana została z dużym 
rozmachem. Poszczególne postacie przedstawione w 
zróżnicowanych pozach, ukazane są częstokroć w 
śmiałych i znakomicie wykonanych skrótach perspek­
tywicznych — np. św. Franciszek z Asyżu o niezwykle 
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e k s p r e s y j n e j , eks ta tyczn ie un ies ione j twa rzy , czy 
wyobrażony w g w a ł t o w n y m r u c h u św. P io t r z A l -
k a n t a r y . Ze swobodą świadczącą o doskona łym opa ­
n o w a n i u zasad i luz jon is tyczne j p e r s p e k t y w y n a m a l o ­
w a n o anio ły (np. obok św. P io t ra z A l k a n t a r y ) i l icz­
ne p u t t a po l a tu j ące wś ród deko racy jn i e sk łębionych 
chmur . Doskonale i z o g r o m n y m wyczuc iem mate r i i 
oddane zostały bogato i dynamiczn ie d r a p o w a n e 
szaty. 

S ty lowo malowid ło należy do późnego ba roku , 
Jednakże jego kolory t można określ ić j a k o rokokowy. 
Całość u t r z y m a n a jes t w j a sne j , pa s t e lowe j gamie 
b a r w n e j , c h a r a k t e r y z u j ą c e j się z a r azem d u ż y m bo­
g a c t w e m użytych kolorów, de l ika tn ie acz wyraźn ie ze 
sobą zes tawianych . Chron i to całość przed mono ton -
nością, zag raża jącą kompozycj i , w k t ó r e j bardzo 
znaczną powierzchnię z a j m u j e jednol i ta kolorys tycz­
nie p rzes t rzeń o t w i e r a j ą c e g o się między c h m u r a m i 
nieba. J ego bladoniebie.ski kolor przechodzi w szczy­
cie kopu ły w de l ika tne żółta wo-beżo we różowości, 
zas tosowane do n a m a l o w a n i a j a śn ie j ących b lask iem 
osób Tró jcy Świę te j . 

Styl , r ozmach kompozycy jny , bezbłędny r y s u n e k 
i śmiałość m a l o w a n i a szerokimi , s i lnymi impas t ami , 
wreszcie sz lachetne zes tawien ia b a r w w s k a z u j ą na 
ba rdzo biegłego w s w e j sz tuce mis t rza , doskonale 
obeznanego z za sadami i luz jon is tyczne j p e r s p e k t y w y 
i techniką m a l a r s t w a f reskowego . Cha rak t e rys tyczny , 
p o w t a r z a j ą c y się t yp t w a r z y jes t zaś wskazówką 
szczegółową, pozwa la j ącą n a pos tawien ie hipotezy 
o a u t o r s t w i e w r o c ł a w i a n i n a — Je rzego Wilhe lma 
N e u n h e r t z a (1689—-1749), j ednego z wyb i tn ie j szych m a ­
larzy ś ląskich s w e j epoki . 

Zes tawien ie kompozyc j i boćkowsk ie j z s y g n o w a ­
nymi , p e w n y m i p r a c a m i tego ma la rza (w Krzeszowie , 
Żaganiu , Lądz ie i Gostyniu) w y d o b y w a w y r a ź n e po­
dob ieńs two stylu, na tomias t a r g u m e n t u n a j s i l n i e j ­
szego dos tarcza p o r ó w n a n i e detali , ściślej b iorąc — 
t y p ó w f iz jonomicznych, k tó re we wszys tk ich p racach 
N e u n h e r t z a p o w t a r z a j ą się ze znamienną stałością, 
zwłaszcza zaś nieco pucu łowa te t w a r z e kobiece o 
szeroko rozs tawionych kościach pol iczkowych, r acze j 
k ró tk ie , z cha rak t e rys tyczną szpiczastą brodą i j a k b y 
obrzmia łymi powiekami 1 . 

J a k o ma te r i a ł po równawczy w y b r a n e zostały ce­
lowo d w a cykle malowide ł o t ema tyce s ak ra lne j , 
w y k o n a n e w dość znacznym ods tęp ie czasu: w bibl io­
tece k lasz to ru a u g u s t i a n ó w w Żagan iu z 1736 r. (il. 
8) oraz w kopu le kościoła f i l ip inów w Gos tyniu z 
1746 r. P o m i m o różnicy 10 lat , w obu w y p a d k a c h 
p o w t a r z a j ą się w s p o m n i a n e cechy, k t ó r y m N e u n h e r t z 
r az w y p r a c o w a w s z y swó j s tyl m a l o w a n i a , pozos tawał 
wie rny . Pol ichromię boćkowską mógł w y k o n a ć l a t e m 
1738 r., a więc m n i e j więce j „ p o ś r o d k u " w s p o m n i a ­
nych malowideł . P o r ó w n a n i e j e j za równo z dziełem 
wcześn ie j szym (Żagań), j a k późnie j szym (Gostyń) — 
u twie rdza ty lko w przekonan iu , że kompozyc ja w 
Boćkach wyszła spod pędzla tego a r tys ty . War to 
zwłaszcza zwrócić uwagę na bliższe czasem p o w s t a ­
nia malowid ło w Żaganiu , z n iezwykle podobnymi 
e l e m e n t a m i kompozyc j i Adoracji Trójcy Świętej, a 
także bezpoś redn imi p o d o b i e ń s t w a m i t w a r z y —• np. 
C h r y s t u s a (il. 9) i M a t k i Boskie j . 

F r a w d o p d o b i e ń s t w o p r o p o n o w a n e j a t r y b u c j i w 
znacznym s topniu , choć nie bezpośrednio, uzsadn ia j ą 
źródła a rch iwalne 2 . Wyn ika z nich, że w czerwcu 
1738 r. a r t y s t a został z a t r u d n i o n y przez bawiącego 
wówczas we Wroc ławiu h e t m a n a J a n a K l e m e n s a 
Bran ick iego i sp rowadzony do Białegostoku. Od 
wrześn ia do g r u d n i a 1738 r. po twie rdzona jes t jego 
praca przy d e k o r a c j a c h f r e s k o w y c h w bia łos tockim 
i w a r s z a w s k i m pa łacu Branickiego 3 . 

W t y m s a m y m czasie, k i edy h e t m a n Bran ick i 
zaangażował N e u n h e r t z a do Białegostoku, f u n d a t o ­
rzy kościoła boćkowskiego — K r y s t y n a z Bran ick ich 
(siostra h e t m a n a ) i j e j m ą ż Franc i szek Józef Sap ie ­
ha — bezskutecznie poszuk iwa l i m a l a r z a f r e s k ó w . 
W czerwcu 1738 r. do ta r ł a do n ich wiadomość, że 
nie może p r z y j e c h a ć F ranc i szek Ecks te in z Wroc ł a ­
wia4 . P r o w a d z o n e równolegle s t a r a n i a o znalezienie 
odpowiedniego m a l a r z a w Warszawie t eż n ie p r z y ­
niosły s k u t k u . W t e j sy tuac j i by ło ca łk iem możl iwe, 
że K r y s t y n a Sap ieżyna skorzys ta ła — nie po r az 
p ie rwszy zresz tą 5 — z pomocy b r a t a i w t en sposób 
N e u n h e r t z znalazł się w Boćkach. 

A u t o r s t w o jego n ie jes t po twie rdzone n i e p o d w a ­
ża lnymi d o w o d a m i w r o d z a j u s y g n a t u r y czy bezpo­
średniego p rzekazu źródłowego. I s to tny jes t na tomias t 

• A. DOBRZYCKA, Jerzy Wilhelm Neunhertz malarz 
śląski, Poznań 1958. Monografia ta, wnikl iwie omawiająca 
cechy stylu Neunhertza oraz zawierająca bogaty materiał 
i lustracyjny — stanowiła podstawowe źródło dla przepro­
wadzenia analizy porównawczej . 

•• KAŁAMAJSKA-SAEED, o . c , przyp. 17. 
> A. BARTCZAKOWA, J. MALINOWSKA, Pałac Brani­

ckich. Warszawa 1974, s. 22 oraz wypisy w Tekach Glinki 
w Ośrodku Dokumentacj i Zabytków w Warszawie (Katalog 
tek Glinki, cz. 1, Warszawa 1960, s. 199) i materiałach Słow­
nika Artystów Polskich IS PAN. 

' AGAD, Arch. Roskie, sygn. LII/22 — list Andrzeja 
Contesse do Józefa Franciszka Sapiehy z 29 VI 1738: II y a 

quelques temps que Mr. Fontana me parła de la part de 
votre Eoccellence pour un pelntre In fresco. Je lui fit es-
fćrer un, mals les peres Jćsultes de Lćopoll pour lesąuels 
U leurs dott pelndre leure ćgllse ont enuoyes a Breslau a 
le prendre. Nazwisko malarza nie zostało tu co prawda w y ­
mienione, ale mógł być nim tylko Franciszek Grzegorz Ig­
nacy Eckstein, którego ostatnią pracą, rozpoczętą w 1738 r. 
była polichromia w kościele jezuitów w e Lwowie . 

» AGAD, Archiwum Roskie zawiera bogatą korespon­
dencję obojga rodzeństwa, w której częste są wzmianki o 
„wypożyczaniu" rzemieślników, nb. przy budowie kościoła 
w Boćkach zatrudniony był m.in. architekt Branickiego — 
Henryk Klemm. 
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Ii. 7. Jerzy W. Neunhertz, fragment malowideł w bibliotece klasztoru augu-
stianów w Żaganiu, 1736. Fot. Fr. Maćkowiak. 

f ak t , iż m a l a r z pozos tawał na us ługach b r a t a f u n d a ­
torki , r e z y d u j ą c e g o w niezbyt odległym od Bociek 
Bia łymstoku , oraz że p r zebywa ł t a m ściśle w t y m 
s a m y m czasie, gdy Sap iehowie miel i k łopoty z w y ­
k o n a n i e m dekorac j i m a l a r s k i e j dopiero co ukończo­
n e j kopu ły kościoła. 

W czasie p r a c k o n s e r w a t o r s k i c h w 1984 r, s tw ie r ­
dzono, iż po l ichromia w Boćkach p o w s t a w a ł a ba rdzo 
szybko. B r a k tu ś ladów połączeń wyschnię tego i świe ­
żego tynku , c h a r a k t e r y s t y c z n y c h dla ods t ępów czaso­
wych pomiędzy e t a p a m i p o w s t a w a n i a ko le jnych części 
f r e s k u . K o n t u r y poszczególnych postaci są co p r a w d a 
zaznaczone ry l cem w świeże j zaprawie , a le m a l a r z 
nie zawsze się ich t r zymał , wie lokro tn ie i m p r o w i z u j ą c 
i z m i e n i a j ą c d vista naszk icowaną już kompozyc ję . 
Ta szybkość i ła twość, a n a w e t p e w n a nonsza lanc ja 
m a n i e r y m a l a r s k i e j s t anowi również a r g u m e n t p rze ­
m a w i a j ą c y n a korzyść Neunhe r t za , k t ó r y z t a k i m 
g igan tycznym m a l o w i d ł e m j a k pol ichromia w Krze ­
szowie (il. 10) poradz i ł sobie w c iągu dwóch lat , 
a na n a m a l o w a n i e kopu ły w Gos tyniu s ta rczyły m u 
za ledwie d w a miesiące6 . Pomiędzy cze rwcem 1738 r., 
k iedy go zaangażował we Wroc ławiu J a n K l e m e n s 
Branicki , a wrześn iem tegoż roku , gdy po twie rdzone 
jes t jego za t rudn i en i e w pa łacu b ia łos tockim — a r ­
ty s t a t a k s p r a w n y technicznie doskona le mógł zdą ­
żyć z w y k o n a n i e m pol ichromii w Boćkach. 

Lipiec — s ie rp ień 1738 r o k u p r z y j m u j ę za tem j a k o 
czas p o w s t a n i a o m a w i a n e g o malowid ła . 

Pozos ta j e p rob l em b r a k u s y g n a t u r y a u t o r s k i e j — 
0 ty le n iepokojący , że wszys tk ie z zachowanych p r a c 
N e u n h e r t z a są sygnowane . Może t y m r a z e m a r t y s t a 
pozwolił sobie n a ża r tob l iwy r e b u s nazwiska , skoro 
wiadomo, że podp i sywa ł się m.in. cy f rą „9" obok 
r y s u n k u se rduszka (Neun = dziewięć + H e r t z = 
= serce)7 . K u t a k i e m u przypuszczen iu sk łan ia dz iw­
nie przeczące ges towi r ęk i serduszko, w i d n i e j ą c e nad 
g rzb ie tem dłoni j ednego z O jców Kościoła. Obok 
postaci świę tego n a m a l o w a n y jes t a t r y b u t Św. A m ­
brożego (dyscyplina), dlaczego więc mia łby on j e d n o ­
cześnie o t r zymać d rug i (serce), i to p r zys ługu j ący św. 
Augus tynowi? Nie można przecież przypuścić , by m a ­
larz re l ig i jny t e j k lasy , co au to r pol ichromii boćków-
skiej , mógł popełnić t a k rażący b łąd ikonograf iczny 
1 obdarzyć jedną postać a t r y b u t a m i dwóch różnych 
świę tych. Z a r ó w n o umie jscowienie , j ak i n iepe łna 
pos tać s y g n a t u r y (obok se rduszka nie można odnaleźć 
dz iewią tk i ) — s t awia kwes t i ę podpisu au to ra pod 
znak iem zapytan ia , s t anowiąc n ie rozwiązaną do k o ń ­
ca zagadkę pol ichromi i boćkowskie j . 

Mimo p rzeds t awionych wą tp l iwośc i u w a ż a m , że 
to właśn ie J e r z y Wi lhe lm N e u n h e r t z jes t a u t o r e m 
o m a w i a n e g o malowid ła . Byłoby to za tem jeszcze j e d ­
no jego dzieło w y k o n a n e dla polskiego zleconiodawcy 

• H. D Z I U R L A , Krzeszów, W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w 
— G d a ń s k 1974; — A . D O B R Z Y C K A , o. c , s . SS. 

' D O B R Z Y C K A , o . C , S. 34. 
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I i . S. Jerzy W. Neunhertz, fragment malowideł, w bibliotece klasztoru augu-
stianów w Żaganiu przedstawiający Ojców Kościoła, 1736. 

Fot. Fr. Maćkowiak. 

— i t o j e d y n e z a c h o w a n e z p o w s t a ł y c h p o z a t e r e n e m 
Ś l ą s k a i W i e l k o p o l s k i . 

W a r t o ś ć z a b y t k o w ą b o ć k o w s k i e j p o l i c h r o m i i z n a ­
k o m i c i e p o d n o s i f a k t , że n i e b y ł a n i g d y p r z e m a l o -
w y w a n a , c o z o s t a ł o z c a ł k o w i t ą p e w n o ś c i ą s t w i e r ­
d z o n e p o d c z a s p r a c k o n s e r w a t o r s k i c h . D a j e t o w y ­
j ą t k o w ą szanse , o b s e r w a c j i n i e t y l k o s t y l u , a l e i i n ­
d y w i d u a l n e j t e c h n i k i m a l a r s k i e j a u t o r a , c o o k a z a ć 
s i ę m o ż e n i e s ł y c h a n i e p r z y d a t n e d l a w s z e l k i c h p r z y ­
s z ł y c h s t u d i ó w n a d N e u n h e r t z e m . 

I s t n i e j e j e s z c z e j e d e n a s p e k t , d z i ę k i k t ó r e m u p o ­
l i c h r o m i a t a u z y s k u j e s z c z e g ó l n e z n a c z e n i e . J e s t o n a 
j e d n y m z d w ó c h w y j ą t k ó w n i e s t o s o w a n i a m a l a r s t w a 
m o n u m e n t a l n e g o w d e k o r a c j i k o ś c i o ł ó w z a k o n u r e ­
f o r m a t ó w . 

P i e r w s z y m o d s t ę p s t w e m o d t e j z a s a d y b y ł o w p r o ­
w a d z e n i e p o l i c h r o m i i w k o ś c i e l e r e f o r m a t ó w w W ę ­
g r o w i e ( w o j . s i e d l e c k i e ) . D o ś ć b l i s k i e s ą s i e d z t w o o b u 
m i e j s c o w o ś c i o d l e g ł y c h o 90 k m , f a k t i ż w o b u k o ś ­
c i o ł a c h k l a s z t o r n y c h p o j a w i a s i ę p o l i c h r o m i a f i g u r a l ­
n a , z b l i ż o n y c z a s p o w s t a w a n i a o b u m a l o w i d e ł i i c h 
z b i e ż n o ś ć t e m a t y c z n a — s t a n o w i ą a ż n a d t o w y m o w n e 
u z a s a d n i e n i e k o n i e c z n o ś c i d o k o n a n i a p o r ó w n a ń d l a 
w s k a z a n i a z a l e ż n o ś c i i r ó ż n i c . 

Z a p i e r w s z y e l e m e n t w s p ó l n y n a l e ż a ł o b y u z n a ć 
s a m f a k t z ł a m a n i a z a s a d y z a w a r t e j w s t a t u t a c h z a ­
k o n u r e f o r m a t ó w , n a k a z u j ą c e j m a k s y m a l n ą p r o s t o t ę 
w n ę t r z a k o ś c i o ł a k l a s z t o r n e g o . B y ł a t o z a s a d a k o n ­
s e k w e n t n i e p r z e s t r z e g a n a , c z e g o d o w o d z i p r z e g l ą d 

w s z y s t k i c h k o ś c i o ł ó w r e f o r m a c k i c h , p o w s t a ł y c h w 
P o l s c e p r z e d k o ń c e m X V I I I w . , z a c h o w a n y c h w o b ­
r ę b i e o b e c n y c h g r a n i c p a ń s t w o w y c h . 

P o z a W ę g r o w e m i B o ć k a m i p o d o b n e j d e k o r a c j i 
m a l a r s k i e j n i e s p o t y k a m y ( j e d y n i e w S z a m o t u ł a c h 
w w o j . p o z n a ń s k i m i s t n i e j e p o l i c h r o m i a A d a m a S w a -
c h a , a l e n i e w s a m y m k o ś c i e l e , t y l k o n a s k l e p i e n i u 
b o c z n e j k a p l i c y Św. A n t o n i e g o ) . 

P r z y c z y n ę o w e j w y j ą t k o w o ś c i n a l e ż a ł o b y u p a ­
t r y w a ć w p o d p o r z ą d k o w a n i u s i ę z a k o n n i k ó w w o l i 
m o ż n e g o f u n d a t o r a — a w o b u p o r ó w n y w a n y c h w y ­
p a d k a c h m o g ł a m i e ć m i e j s c e t a k a w ł a ś n i e s y t u a c j a . 
Z a r ó w n o k l a s z t o r w ę g r o w s k i , j a k i b o ć k o w s k i b y ł y 
w p e ł n i u z a l e ż n i o n e o d f u n d a t o r a , k t ó r y p o n o s i ł 
w s z e l k i e k o s z t y b u d o w y , w y p o s a ż e n i a o r a z u t r z y m a ­
n i a — m ó g ł w i ę c d y k t o w a ć w a r u n k i . S p e ł n i e n i e 
a m b i c j i f u n d a t o r s k i c h S a p i e h ó w z B o c i e k b y ł o n a ­
w e t o t y l e ł a t w i e j s z e , że m o g l i p o w o ł a ć s i ę n a p r e ­
c e d e n s — p o l i c h r o m i ę w k o ś c i e l e r e f o r m a t ó w w W ę ­
g r o w i e , f u n d o w a n y m p r z e z J a n a D o b r o g o s t a K r a s i ń ­
s k i e g o . 

P o l i c h r o m i ę w ę g r o w s k ą M i c h e l a n g e l o P a l l o n i e g o 
z o k . 1706—1711 w y c z e r p u j ą c o o m ó w i ł M a r i u s z K a r ­
p o w i c z 8 , c o z w a l n i a m n i e o d o b o w i ą z k u s z c z e g ó ł o w e ­
g o o p i s u i w z a s a d n i c z y s p o s ó b u ł a t w i a p r z e p r o w a ­
d z e n i e p o r ó w n a ń z m a l o w i d ł e m w B o ć k a c h . 

» M. KARPOWICZ, Działalność artystyczna Michelangelo 
Palloniego w Polsce, Warszawa 1967. 
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II. 9. Jerzy W. Neunhertz, fragment malowideł w 
bibliotece klasztoru augustianów w Żaganiu przed­
stawiający Głowę Chrystusa, 1736. Fot. A. Do-

brzycka. 

W Węgrowie polichromia jest bogatsza niż w Boć­
kach, obejmuje bowiem nie tylko kopulę na skrzy­
żowaniu nawy z transeptem, ale i sklepienia bocz­
nych kaplic. Interesuje mnie jednak wyłącznie; ma­
lowidło w kopule, przedstawiające Kościół Tryumfu­

jący, przy czym myślą przewodnią kompozycji jest 
idea pośrednictwa Matki Boskiej i świętych obcowa­
nia. W Boćkach pojawia się ten sam temat — za­
pewne w zależności od wcześniejszej realizacji węg­
rowskiej — jednakże potraktowany odmiennie. 

Różnice formalne są oczywiste. Mamy do czynie­
nia z dziełami dwóch całkiem od siebie różnych ar­
tystów, ludzi reprezentujących inne pokolenia i u-
kształtowanych przez odmienne formacje artystyczne. 
Pallom zastosował w konstrukcji malowidła schemat 
koncentrycznych kręgów, odpowiadających hierarchii 
ważności tworzących je postaci. W Boćkach układ 
jest swobodniejszy, otwarty panoramicznie, a jedno­
cześnie ukierunkowany ku scenie centralnej, która 
podobnie jak w Węgrowie znajduje się na wschod­
niej połaci kopuły, na osi prezbiterium. 

Bardziej interesujące wydają się jednak problemy 
zależności i różnic w dziedzinie ikonografii oraz 
programu, ponieważ rozważane w tych kategoriach 
malowidło boćkowskie stanowi rozwinięcie węgrow­
skiego. 

Zachowana została wspólnota schematu, którym 
jest krąg świętych z wyniesioną ponad nich Matką 
Boską i tronującą u szczytu Trójcą Świętą. Powta­
rzają się pewne określone grupy świętych — Aposto­
łowie, Ojcowie Kościoła, prawodawcy zakonów oraz 
poszczególne postacie, jak św. Franciszek i Jan Ka-
pistran, Antoni Padewski, pięciu pierwszych męczen-

1 

10. Jerzy W. Neunhertz, fragment malowideł w kościele cystersów w Krze­
szowie przedstawiający koronację Marii. Fot. Fr. Maćkowiak. 
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ników mis jona rzy f r anc i szkańsk ich , św. Kazimierz . 
Przesunięc iu uległy na tomias t akcen ty ideowe. W 
Boćkach zdecydowanie większy nac isk został poło­
żony na osoby świę tych zakonu, do k tórego należał 
klasztor . Ich postacie śc iąga ją w p i e rwszym rzędzie 
uwagę widza. Wyraźn ie też wzmocniona została myś l 
o znaczeniu życia zakonnego i udziale zakonów w 
chwale Kościoła T r y u m f u j ą c e g o . Dowodzi tego sy­
me t ryczne umieszczenie — na równorzędnych pod 
względem ważności mie j scach — g rupy t w ó r c ó w 
reguł zakonnych z r ó w n a n e j z g rupą Apostołów i O j ­
ców Kościoła. J e s t to zmiana is totna w s tosunku 
do u k ł a d u p rzy j ę t ego w Węgrowie, gdzie postaci ich 
n a s t ę p u j ą po sobie w kole jnośc i u p o r z ą d k o w a n e g o 
pochodu, a le nie są wyodrębn ione w g rupę izolowa­
ną od innych. W Boćkach przewodzi j e j św. J a n 
Chrzciciel , wzór doskonałości , ku k t ó r e j p rowadzi 
życie zakonne wszys tk ich reguł , p rzeds tawiony w r a z 
z ich t w ó r c a m i j a k o primus inter pares. W Węgro­
wie św. J a n Chrzciciel umieszczony jes t w wyższym 
hierarch ią k ręgu niż p r a w o d a w c y zakonów, n ie m a 
z n imi tego bezpośredniego związku , podnoszącego 
znaczenie w s p o m n i a n e j g r u p y w kompozyc j i boć-
kowsk ie j . 

W malowid le Pal loniego św. J a n o w i Chrzcicielowi 
towarzyszą umieszczeni za n im jego nas t ępcy — czte­
r e j Ewangel iśc i , zaś poprzedza ją go rodzice — Z a ­
char iasz i Elżbieta o raz p rzeds t awien i bl iżej s a m e j 
Mar i i — j e j op iekun św. Józef oraz rodzice — J o a ­
chim i Anna . I n n e jes t za tem znaczenie postaci św. 

J a n a Chrzciciela w obu pol ichromiach . W w ę g r o w ­
sk ie j wykorzys t any został m o t y w t r a d y c y j n y , gdzie 
J a n — członek rodziny Mar i i — w y s t ę p u j e j a k o po­
p rzedn ik Chrys tusa , głoszący Dobrą Nowinę, k tórą 
pod ję l i późnie j Ewangel iśc i . 

W malowid le boćkowsk im s i ln ie j podkreś lona zo­
s ta ła rola pa t ronów. W Węgrowie w y s t ę p u j ą co p r a w ­
da postaci św. Kaz imie rza i bł. K ing i (?), a l e nie są 
spec ja ln ie zaakcen towane , na tomias t w Boćkach p a ­
t ronowie Polski i L i twy z a j m u j ą e k s p o n o w a n e m i e j ­
sca w r a z z t owarzyszącymi im p a t r o n a m i polsk ie j 
p rowinc j i r e f o r m a t ó w . J e s t to więc w ą t e k n o w y w 
s tosunku do p r o g r a m u węgrowskiego . 

I s to tna różnica zachodzi też w wyborze t e m a t ó w 
malowide ł na żaglach kopuły . Cykl węgrowsk i u k a ­
zu je e t a p y dz ie jów sprzed nade jśc ia Chrys tusa , roz­
w i j a j ą c e się chronologicznie w cyklu S tworzen ie 
świa t a — Wypędzen ie z r a j u — N a d a n i e p rzykazań 
— Chrzes t Chrys tusa , czyli zapowiedź Nowego P r z y ­
mierza . 

W Boćkach wszys tk ie żagle z a j m u j ą anioły z a t r y ­
b u t a m i m ę k i Pańsk i e j , a więc o f ia ry Odkup ien i a 
j a k o f u n d a m e n t u zbawienia . K o n s t r u k c y j n a f u n k c j a 
żagli „ w y g r a n a " została j ako e l emen t w y m o w y t r e ś ­
c iowej włączony w całość p r o g r a m u , podczas gdy w 
Węgrowie tak iego a s p e k t u nie o d n a j d u j e m y — żagle 
s tanowią tu ty lko cz tery d o d a t k o w e pola dla po­
mieszczenia chronologicznego ciągu n a r r a c y j n e g o . 

Warszawa, Instytut Sztuki PAN 

DIE POLYC1IROMIE IN DER P F A R R K I R C H E ZU BOĆKI 

Die K i i c h e zu Boćki (Wojewodscha f t Białystok), 
e ine S t i f t u n g des Józef Franc i szek Sap ieha und 
seiner G e m a h l i n K r y s t y n a , geborene Bran icka , w u r d e 
bl den J a h r e n 1726—1737 ais Klos t e rk i r che der F r a n -
z i s k a n e r - R e f o r m a t e n e r r i ch te t . Das Inne re e rh ie l t 
e ine den Vorsch r i f t en de r Ordens rege l gemiiCe A u s -
s t a t t u n g — schlicht hinsicht l ich des v e r w e n d e t e n 
Mate r ia l s abe r yorziiglich in der kuns t l e r i s chen Q u a -
l i ta t , es w a r s icherl ich ais neue Mus te r lósung f u r die 
ubr igen K i r chen des Ordens in der Prov inz GroBpolen 
gedacht . Eine A b w e i c h u n g von den Regeln, die das 
Aussehen e iner R e f o r m a t e n k i r c h e bes t immten , bi ldet 
die E in f i i h rung von f i gu ra t i ve r Po lychromie , und 
d a m i t ha t die S a p i e h a - S t i f t u n g ein P r a z e d e n s n a c h -

geahmt , das dreiss ig J a h r e f r u h e r der Wojewodę J a n 
B o n a w e n t u r a Kras ińsk i , V e r t r e t e r e iner a n d e r e n 
Magna ten fami l i e , in der von i hm ges t i f t e t en Ki rche 
zu Węgrów, nicht ganze neunz ig Ki lomete r von Boć­
k i e n t f e r n t , g e s c h a f f e n ha t te . Der A u t o r der Po ly ­
ch romie in W ę g r ó w w a r Miche lange lo Pal loni , de r 
h e r v o r r a g e n d s t e u n t e r den F r e s k e n m a l e r n , die in 
Polen u m die Wende des 17. zum 18. J a h r h u n d e r t 
t a t ig wa ren . 

Beide Malere ien , in e ine r S c h e i n k u p p e l a n der 
Vie rung angeb rach t , s te l len dasse lbe T h e m a dar — 
die A n b e t u n g der hl. Dre i fa l t igke i t d u r c h die Go t -
t e s m u t t e r und die Hei l igen. Dennoch un te r sche iden 
sie sich sowohl in den f o r m a l e n Losungsme thoden 
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der Komposition ais auch in Details des ikonogra-
phischen Programms und demzufolge in der allgemei-
nen inhaltlichen Aussage. In Węgrów hat man star-
keren Nachdruck auf die Versinnbildlichung des 
Ruhms der glorreichen Kirche gelegt, gleichzeitig 
wurden Elemente der katholischen, gegen die pro-
testantische Doktrin gerichteten Propaganda einge-
fiihrt, was gerechtfertigt war durch den gegenrefor-
matorischen Charakter der Stiftung, die sich in einem 
Ort befand, der ein wichtiges Zentrum des Kalvi-
nismus in diesem Teil Polens war. Das Programm 
der Malerei in Boćki konzentriert sich auf die Idee 
der Interzession — der heilbringenden Vermittlung 
der Gottesmutter und auf die Darstellung der Bedeu-
tung des klósterlichen Lebens im Streben nach Vol-
lkommenheit sowie auf die Betonung der beachtli-
chen Stellung des Franziskanerordens im Ruhm der 
Kirche. Die Gestalten der franziskanischen Heiligen 
nehmen im Kreis der Heiligen einen erstrangigen 
Platz ein. Sie zeichnen sich durch Grofie, Haltung 
und die intensive Koloristik des gleichmafiigen Fai b-
flecks der braunen Kutten aus, und ziehen zuallererst 
die Aufmerksamkeit des Betrachters auf sich. Inter-
essant wurde auch das Motiv der fiirsorglichen Ver-
mittlung der Schutzheiligen gefuhrt, betont durch das 
Nebeneinanderstellen der Schutzpatronen des Landes 
(d.h. Polens und Litauens) und der polnischen Provinz 
der Reformaten. Der inhaltliche Kreis der Malerei wird 
durch ein Bindeglied — Engel und Putti, die die Arme 
Christi hochheben — zusammengeschlossen. Auf den 
Pendentifs angebracht, veranschaulichen sie den Ge-
danken der grundlegenden Bedeutung des Erlósungs-
werkes durch den Opfertod Christi. Die konstruktive 

Funktion der Pendentifs ais Fundament der Kuppel 
wurde zur Parallele mit dem Sinngehalt der darauf 
gemalten Darstellungen. 

Die hohe kiinstlerische Qualitat des Werkes, die 
Kiihnheit der Komposition, ihre Wucht, das aus-
gezeichnete Beherrschen der perspektivischen Ver-
kiirzung, die meisterhafte technische Fertigkeit, die 
sich im beinahe fehlerlosen Malen mit breiten, siche-
ren Pinselziigen aufiert endlich die Vergleichsanalyse 
von Stil und Farbgebung — erlaubten die Hypothese 
auizustellen, dafi der breslauer Maler Georg Wilhelm 
Neunhertz hier gewirkt hatte. Die Wahrscheinlichkeit 
dieser Hypothese bekraftigt die urkundlich bestatigte 
Tatsache, dafi Neunhertz vorn Bruder der Stifterin 
aus Boćki angestellt und nach dem nahe gelegenen 
Białystok im Sommer 1738 berufen wurde. Dies 
geschah in derselben Zeit, in der die Sapiehas Prob-
leme hatten, einen Maler fur die Ausfiihrung der 
Polychromie der neulich vollendeten Kuppel zu fin-
den. Der historisch-kiinstlerische Wert der Malerei 
in Boćki wird noch dadurch erhóht, dafi sie sich 
unter der dicken Schimmelschicht (die bisher grofie 
Fragmente der Komposition vollig unlcserlich machte) 
fast unbeschadigt, und was noch wichtiger ist — 
ohne Ubermalungen erhalten hat. Angesichts der 
Zerstorung aller Arbeiten, die Neunhertz in den Pa-
lasten von Branicki in Białystok und in Warschau 
hinterliefi, wiirde das Werk in Boćki ais einzige, 
aufierhalb Schlesien und GroBpolen, ausgefiihrte 
Schopfung von Neunhertz gelten. 

Dbersetzung von Dorota Swinarska 


